Przemyśl, Niedziela 18. stycznia 1891. 


„Gazeta Przemyska” wy- 
chodzi w każdy czwartek 
i niedzielą. 
Przedpłata wyn si: 
tak w miejscu 
jaki z przesyłką pocztową 


rocznie 6 zł. — ct. 
półrocznie 3 — a 
kwartalnie e AREA 
miesięcznie — „ 55, 


łumer pojedynczy 7 ct. 
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Czas odnowić przedpłatę, 


która wynosi tak w miejscu, jak 
iz przesyłką pocztową na cały rok- 
6 złr., na pół roku 3 złr , na kwartał I złr 
50 ct., na jeden miesiąc 55 ct. 

Uprasza się o wczesne zamówie- 
nie i wyraźne wypisanie nazwiska i 
miejsca odbioru. 

Prenumeratę, którą przyjmuje Ad- 
ministracya „Gazety przemyskiej“ w. 
Przemyślu, najtaniej przesyłać prze 
kazem pocztowy m. 
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Przegląd polityczny. 


Przemyśl, d 17. stycznia 189gl. 


Sejm dolno - austryacki odbył przed- 
wczoraj ostatnie swe posiedzenie. Zebrał 
się ou dnia 14. października, a więc sesya 
"jego trwała stosunkowo bardzo długo, bo | 
aż trzy miesiące. Najważniejszym aktem 
nstawodawczym zakończonej sesyi sejmo- 
ze je: połączenie przedmieść z Wie- 
dmiem. -- O zamknięciu sesyi sejmu cze- 
skiego wcate jeszcze nie ma mowy. Nie 
ulega wątpliwości, że sejm dopiero po vu- 
chwaleniu całej ustawy o radzie kultury 
krajowej zostanie zamknięty. Młodoczech 
Vaszaty miał półtoragodzinną mowę, w któ- 
rej omawiał kwestyę językową w sądach, a 
następnie przeszedł do punktacyj ugodo- 
wych. Najbardziej jednak drażliwą była o- 
negdajsza mowa Edwarda Gregra, w której 
tenże porównał między innemi los Czechów 
£ irlandczykami, a w końcu oświadczył w 
imienin „uciśnionego* narodu czeskiego, iż 
ugodę z Czechami poprzedzić musi pokój, 
„czeskiego „narodu z państwem austryac-, 
kiem.* 

W Izbie deputowanych sejmu węgier- 
skiego rząd nie wniósł jeszcze żadnych 
przedłożeń w sprawie reformy adininistra- 
cyjnej. Nastąpić ma to dopiero w połowie 


~ | 
|lutego. Na ławie reprezentantów rządu za- | 
siadł w sejmie już 
| gyeny, którego ze wszech stron sympatycznie | ukaz cara do ministra wojny Wannowskiego, | szermierka, strzelanie do cela, nauka Jazdy 
pągjkonnej, kursa prowiantowe | 
-Ae fwythęnie kadetów w kierunku ekooomi- 


nowy minister Sz6 
witano. 


Ze źródła rzekomo jak najwiarogo- 
dniejszego dowiaduje się Saale Ztg., że 
książę-biskup wrocławski X. Dr. Kopp 
„ukarał surowo na drodze dyscyplinarnej 
rozmaitych duchownych polskich na górnym 
Szląsku za to, iż częścią otwarcie, częścią 
skrycie wystąpili w sposób stanowczy prze: 
|ciw jego rozporządzeniom w sprawie na-, 
uki szkolnej na górnym Szląsku. Przeciw | 
wszystkim tym żywiołom duchowieństwa 
polskiego wystąpi władza biskupia bez po-į 


|błażliwości i z jak największą energią. W| 


Wrocławiu spodziewają się, że na tej dro: 
dze poeskromi książę:biskup raz na zaws'e | 
narodowo-polityczną frondę, z jaką ma do 
walczenia.* 

Jak piszą oficyałnie do Hamb. Corres 
pondenz stanowisko ministra Herrfurtha jest 
bardzo silne i w sprawie reformy ordynacyi 
gmn wiejskich całe ministerstwo jest po 
jego stronie. O jego ustąpieniu mowy być 


| nie może, ponieważ pod jego kierownictwem |gja armii” następnie: „Należy dążyć do 


książę Henryk pruski, brat cesarski, ma 
się uczyć ogólnej wewnętrznej administra- 
cy! kraju. Rolę instruktora miał już p Herr- 
furth odegrać w roku 1888 przy ówczesnym 
ks. Wilhelmie na życzenie samego cesarza 
Wilhelma I., ciężka choroba jednak cesarza 
Fryderyka plany te pokrzyzowała. Chodzi 
teraz o to, ażeby najbliższy krewny cesarza 
na przypadek jego choroby lub długiej nie 
bytności w kraju mógł go zastępować i 
dlatego teraz ma sę od p. Herrfurtha u- 


PAAA PRZGNE DMU. 


Biuro redakcyi w kamienicy p. Giżowskiego w rynku otwarte codzievnie przed południem od godz. 12—1, wieczorem od godz. 5—7. 


Rok V. 


Cena ogłoszeń : 


po 5 ct. za miejsce wier: 

sza drobnego druku. Cera 

drobniejszyc ogłoszeń pa 

2 et. od słowa. Cena ogło- 

szeń najmów po £ et. od 
słowa. 


Przedpłatę i ogłoszenia 


przyjmuje: Administracya 
Gazety przemyskiej. 

Rękopisów nie zwraca się. 

Listów mietrankowanych 
nie nrzvi'uuje się. 


pokojową enuncyacyą nie bardzo pozostaje 
w zgodzie ogłoszony w Ruskim lnwalidzie 


nakazujący ekspropryacyę gruntó 
budowę koszar w Siedlcach. Ukaz > 
|konieczność natychmiastowego 
|koszar i zarządza z tego powc 
'pryacyę bez zwykłych w tal 
formalności. Wnosicby z teg 
znajdująca sią w Królestwie a. 
zastępami wzmocnioną zostanie. 


Nowa ustawa szkolna dla armii. 


(Dokończenie. ) 
W szkole podoficerskiej przy pułku 
ma być w początkach językiem wykłado- 


wym język pułkowy; „w miarę zaś postępu 
uczniów w jszyku niemieckim, należy także 
i w pułkach, których językiem nie jest ję- 
zyk niemiecki, wykładać po niemiecku.* 
C>» do zadania pułkowej szkoły podo- 
ficerskiej wyraża się „Instrukcya szkolna 


tego, uby także i ci uczniowie, którzy | 


wstępując do szkoły nie umieli języka 
niemieckiego, przysporzyli sobie taki zasób 


pracowania, gra w wojnę, podróże i pomija- 
ry wujskuwe w prowincvach nadgranicznych, 


i praktyczne 


sc” o poistracyjnym. 

SE 4 Skutek dodator* — powiada Instruk 
z gdawisł nie od ilości godziu poświę- 
Mauce, tylko od spos: bu nauczania.” 
Zasady przepisane „lInstrakcyą* dla 
metody nauczania w szkołach wojekowych, 
można streścić nastepnie: „Podczas uauki 
i przy ćwiezeniaech miarodajnem jest jedynie 
przygotowanie żołnierza do boju, na to ba- 
czyć powinien przedewszystkiem nauczyciel. 
Bezmyślne wyaczanie na pamięć i po- 
wtarzanie dosłowne wykładów, jest wprost 
wzbrunionem. 


Z powyższej „Instrukcyi” podanej przez 
nas w streszczeniu wypływa, że jak przed- 
tem tak i teraz rząd przykłada wielką wagę 
do znajomości języka niemieckiego w armii. 
My godzić się ztem nie możemy, gdyż wy: 
chodząc właśnie » tego samego założenia co 
i „Instrakcya*, iz wszelka nauka w wojsko 
ma na celu „przygotowanie żołnierza do 
boju“, musimy twierdzić stanowczo, że pięć 


AAA 


słów i wyrazów niemieckich w zwykłem |miesięcy czasu nie wystarcza na nau- 
użyciu będących, aby się mogli ud biedy | czenie żołnierza, — który ze szkół nie wyniósł 
jako tako po niemiecku wyrazić. Uczniowie | jaż dobrych początków, — języka niemieckie- 
mają wyrobić sobie pisme czytelne i umieć |gu, czytania i mówienia od biedy po 
czytać biegle różne charaktery pisma. Ra-|niemieekn. Ten zaś żołnierz, który ukoń- 
chunki ogranicza się na wynczenie frekwen- |czył kilka klas gimnazyalnych przed +łażbą 


tantów czterech głównych działań. 
Czwa:ty oddziuł nowej „lnstrakcyi 


wojskową, w szkole podoficerskiej gdzie 
uczęszczają przeważnie ucząey się dopiero 


czyć, jak sprawować wewnętrzne rządy W |gzkoloej dla armii“ omawia „wykształcenie | czytać, żadnych nie odniesie korzyści. Siłę 


kraju. sd a wojskowe jednorocnych ochotqików, organi- 
4... haaye szkół jednoroczaych ochotników i za- 
Gubernator wojskowy Paryża, jenerał |sady wedle których oceniać awlóży +dolno. 


Sausssier, który już przyszedł zupełnie do. 
zdrowia, został ponownie na jeden rok za- 
mianowany wiceprezydentem najwyższej ra- 
dy wojennej, której przewodniczącym jest 
minister wojny. Ze stanowiskiem tem poła: 
czoną jest naczelna komenda najznaczniej 

szych grup wojska na wypadek mobilizacyi, 
przyczem przy boku generalissimusa stoi 
szef wielkiego sztabu jeneralnego, jenerał 
Miribel. Jenerał Saussier ma obecnie lat 
63, a więc według ustawy może na swojem 
stanowisku pozostać jeszcze dwa lata. 


Według telegramu z Moskwy, odpo- 
wiedział car na noworoczną gratulacyę je- 
nerał.gubernatora ks. Dołgorukowa tymi 
słowy: „Błagam Boga, aby Rosyi i w tym 
roku zachował pokój i pomyślność.“ £ tą 


|ność sądu żołnierskiego i o pomnożenie | 


ścl jednorocznych ochotników do osiągnięcia 
stopnia oficerskiego w rezerwie. Przepisv 
odnoszące się do jednoroczoych ochotników 
są ogółowi znane, nie uważamy przeto Za 
potrzebue powtarzać ich tutaj, 

Pozostaje nam przeto da omówienia 
część piąta lnstrnkcyi: „Iostrukcyjne zaję- 
cie oficerów i kadetów." Otóż oficerowie i 
kadeci powi ni starać się o obznajomienie 
dokładne z obowiązkami służbowymi swego 
stanu i powołania, o wyczerpujace pojęcie 
taktycznych przepisów słuzhowych. v traf- | 


wiedzy przez naukę, kształcąc się sami bez 
drzymasn i nacisku z góry; w końcu wska- 
zaną jest nauka szermierki i jazdy konuej- 
Srodki do osiągnięcia tego celu są następu- 
jące: Wykłady i dyskusye, techniczne wy- 


| yel 
im zawdzięcze onaawoje wawrzyny w ostatniej 


armii niemieckiej stanowią podo 


wojnie z Fraocyg. Ni:mcze ednsk, 
prócz Poznańskiego na poły zgermanizewane» 
go, jest tylko ,eden język jednolity, język 
niemiecki, co znakomicie ułatwia wykształ- 
cenie żołnierza, W austryackiej armii raś 
przeważają bezsprzecznie języki słowiańskie, 
tu zatem met'da zmierzająca do kształcenia 
żołnierza w języku niemieckim jost mylog 
ı szkodliwą, W połkach galicyjskich, naj- 
bitniejszych w armii, jest zupełnie zbytecz- 
nem nczyć żołnierzy i podoficerów języka 
niemieckiego. Podoficer zresztą vie przyjdzie 
nigdy w położenie wykonywać rozkazu szta- 
hu generalnego ani raportować komenderu- 
iącemn. On może co najwięcej stykać się 
z uficwrami swego pułku, ze swoim pulko- 
wnikiem. Otóż, niechaj w pałkach polskich 
Wszyscy oficerowie mówią po polaku, niech 
żołnierza uważają jako obywatela kraju 


Potpourri. 


Każde z miast większych ma woje odrę: 
bne znamiona. Przemyśl pozwolę sobie także 
zaliczyć do miast i to do większych, cho- 
ciaż spis ludności dotąd jeszcze nie skoń- | 
czony, i nie mamy pewności, żali gród nasz 
ficzy więcej cywilnej ludności jak 
temu wstecz lat 10. — Za tem, że Prze- 
myśl jest wielkiem miastem, przemawia zre- 
sztą bez spisu ludności już sama śmiertel- 


ność większa jak w Londynie, panująca, 


nagminnie czarna Ospa, ogrom Śmiecia od- 
danego pieczy osobnych dozorców i jurys- 
dukcyi odrębnego sędziego i pokaźny za- 
stęp wielkich ludzi, z których każdy co 
najmniej czuje Się być powołanym na ra- 
dnego i spogląda na ulicę z góry, w acze- 
„kiwaniu tej godności znaczącej tu więcej 
wobec dzierżawców propinacyi i dostawców 
miejskich, ba nawet w oczach weterynarza 
i rakarza, jak ongi krzesło w senacie rzym- 
skim. — Za wielkością Przemyśla przema- 
wiają także różne niezałatwione kwestye 
żywotne, odnoszące się do rozwoju i pod- 
niesienia miasta, których załatwienie odło- 
żono „ad calendas graecas” mimo, że nie 


bika s: Ba 


| niej z Pikulic, gdzie kazdeu obywatel tech- 


mamy Luegera w radzie miejskiej psu- 
jącego krew przemyskiemu Prixowi. 

Jak to ludzie obyci na wielkim świe- 
cie i dojrzali w życiu politycznem — tak 
zwane uleżałki parlamentarne — nie umieją | 
korzystać ze sposobności, udowodnię szano- 
wnym czytelnikom „ad oculos.* — Z Wie- 
dnia jedną ustawą stworzono milionową me- 
tropolę, z Przemyśla przyłączając doń Prze- 
kopane, Bakonczyce, Pikulice i Budy zro- 
biono by mały Lwów i to bez ustawy sej 
mowej jedynie za pomocą zadzierżawienia 
propinacyj w tych pięxnych i ludnych miej 
scowościach. Co to za miasto byłoby moi 
państwo! graniczące o kryty most, o las na 
Budach i o cegielnie p. Bielawskiego. Co 
za pole do popisu dla burmistrza tego 
„Gross Przemyśl!* Jakie by tam można 
przeprowadzić  retormy  hausmanowskie ! 
Co by też za role odgrywały w tem mu- 
nicipium wybory do rady miejskiej! Jakich 
mielibyśmy wspaniałych radnych, szczegól- 


,nikiem, bo,wożił na kubiki piasek i skład ł 
z wozu cegły! A policya! doczekalibyśmy 
się policyantów na koniach... A tak pozba 
wiono nas dła braku przedsiębiorczości 
władz miejskich widoku „Wielkiego Prze: 


pierścieniu wałów obronnych i warowni 
rdzennych. 

Zawsze jednak jesteśmy pierwszorzę: 
dną fortecą w państwie i na mapie ozna- 
czeni gwiazdą ośmiopromienną. 

Za wielkością Przemyśla przemawia 
także instytucya tajnej policyi, pozostającej 
na usługach inagistratu. Nie należy przeto 
sarkać na nieporządki w mieście, na brak 
bezpieczeństwa publicznego, na wybryki 
gawiedzi uli:znej i tem podobne drobno- 
stki, jeżeli się zważy, że szef policyi miej. 
skiej, tak zwany inspektor, pilnuje tingle, 
zabawy szynkowe i reduty, składając o ta 
kowych raporta, świadczące wprawdzie o 
wielkiej bujności wyobrażni, lubo niestety 
mijającej się z prawdą. Owe biuletyny po- 
licyjne przypominają wielce raporta tajnej 
poiicyi moskiewskiej, która, aby udowodnić 
swoją czujność i pokazać jak jest niezbę- 
dną, kłamie bezczelnie. 

Egzotyczna bujność plotek i bajek wy- 
rosłych na przemyskim bruku przemawia 
wprawdzie przeciw zaliczeniu Przemyśla do 
rzędu miast większych. Ja odmiennego je 
stem zdania, gdyż plotkarstwo i bajczar- 
stwo powoduje u nas brak życia towarzy: 
|skiego i rozrywek zaprzątających umysł, 


myśla,* zamykając wzrost miasta w ciasnym 


zaczem idzie, że przeciętny przemyślanin 


po przeczytaniu kroniki w kilku dzienni- 
kach i odcinka w Gazecie Przemyskiej, zwraca 
się do swego sąsiada ze steorotypowem za. 
pytaniem „co tam nowego ?* 

Zagadnięty, chcąc zaimponować inter- 
lokutorowi wszechwiedzą, opowiada naten- 
czas nowiny, lecz przyozdobione takiem 
mnóstwem dodatków własnego wynalazku, 
że małoznacząca drobnostka przybiera roz- 
miary zdarzenia wielkiego. I tak kradzież 
starego kotomesła przedstawia się jako 
włamanie połączone z niebezpieczną groźbą 
i rabunkiem drogocennych kamieni, bójka 
między dwiema straganiarkami nabiera roz- 
|miary walki o śmierć i życie, kłótnia uli- 
|czn;ch urwisów cechę zaburzenia publiczne: 
go itd. itd, — Jak się taki nawinkarz ob- 


chodzi ze sławą blizniego, ta po kilku tu 
przytoczonych próbkach każdy sam sobie 
wyobrazić potrafi. 

Odrębne pojęcie o honorze należy 
także do specyalności przemyskich. Hono- 
rowym jest ten tylko, kto ma majątek, 
intratną posadę, grzbiet gibki i ślepą uległość 
dla wiodących rej w mieście. Jaka tam jego 
przeszłość, jakie poglądy, jaka działalność 
publiczna, w to nikt nie wchodzi, byle tylko 
nie dopuścił się czegoś takiego, co koliduje 
wprost z kodeksem Karnym a z prawdzi: 


2 


pen 


__ GAZETA PRZEMYSKA, 


p'łriącego podrzas służby w wojsku ciężki |roku życia dosiadali konia i niewiernym 
obowięzek, niechaj wejdą w sposób jego |łby z karku ścinali za jednym zamachew. 
myślenia i zapautrywań, a wtedy i bez |-— Ci poczciwcy niezakosztowali pouoś nigdy 
niemieckiego języka będą miały w życiu tych wyśmienitych rzeczy i nieznali 
pułki dzicinych pod: ficerów, odpowiadają. |też co prawda katarów żołądka i nieznali 
cych swemu zadaniu tak w pokoju jak i na | wód karls adzkich ani kapeli morskich z 
polu bitwy. Germaniracyjne zapędy nie u- wyjątkiem chyba kąpieli mimowolaych w 
dały się Austrvi nigdy i wyszła na nich j k wodach morza czarnego, które często jakby 
najgorzej we Włoszech i Węgrzech. Po cóż dla zabawki w czajkuch przejływali, aby 
przeto trzymać się zastarzałego systemu w mazułmanow „pietrka* napędzić. 

armii, kiedy złamano z niw poniekąd jaż O tych naszych nałogach pseudo- 
w polityce zewnętrznej i wewnętrznej. W wielkopańskich bo w rzeczywistości od 
różnoplemiennej i różuojęzykowej Austryi garsonów I kelnerów nabytych — nie mia- 
nie może bić mowy o języku państwowym łem zamiaru pisać, a jeżeli potrąciłem o nie 
niemiechiw, a tem samem należy także do mimochodem, to przepraszam czyteluików. 
atopij język niemiecki w armii. Niechaj za to zbuczenie od przedmiotu i wracam 


Żołnierza kształcą w j'go języku, u naten- 
czas armia austryscka odpowie niezawodnie 
swojemu zadąniu w polu. Aby jednak dojść 
do tego, należy wziąć rozbrat z detychcza- 
towym zwyczajem zasilania pułków b 
niemieckimi i czeskimi oficerami, 
gdy me pojma własności narże 
i nie potrafią go porwać za sodd 
uczą tego, co w ministeryuns=w , 
zielonym stoliku tak pięknie ułrżouo IW 
nowej „Instrukcyi szkolnej” Gła: armii -wy- 
drukowano po niemiecku. 


a z „ = 


KORESPONDENCYE. 


Z Ustronia, 12. stycznia 1891. 
(C. d. obacz Nr. 4.) 
III. 


O stworzenia w naszym kraja „wiel- 
kiego przemysłu”, o którym pisząc tyle się 
już zaczerniło rozmaitego papieru 1 tyle 


czasu i dobrych chęci zmarnowoło bezowoc- 


nie, owego przemysłu, któryby nam dał 
możność, choć w jednej milionowej Części 
odebrania z powrotem, wywożonego do 
wszystkich części świata naszego grOsza na 
różne cudactwa, strojami powszechnie zwane 
— nmiewypada nam zwykłym hreczkosiejom, 
rozprawiać, niewypada nam wyzywać na 
rękę nczonych ekonomistów, boć i oni mają 
dobre ebęci, boć i oni pragną sprowadzenia 
rozwoju krajowego na lepsze tory; chociaż 
jesteśmy najmocniej przekonani, ż9 ewen- 
tualnych naszych koronek, ani naszych a- 
tłasów i tyle różnych z jedwabiu tkanin, 
nie wdzieje nı siebie ponoś „nigdy francu- 
zica, ani angielka, ani nawet niemka, choćby 
już dla tej prostej racyi, że One są nadto 
dumne, aby vbevm wyrobom przed swoimi 
dawać pierwszeństwo. w 
Niewypada występować tu również z 
żalami na import różnych szmat i gałgan- 
ków, w które my wszyscy surdutowcy, je: 
den w drugiego jesteśmy przybrani, lab na 
import przeróżnych artykułów, wrzekomo 
niezbędnego pożywieniu, jak herbaty, kawy, 
ostryg, homarów, kawiorów itp. delikatesów, 
o których mówiąc nawiasem nasi praojcowie 
ani słyszeli, że istnieją na świecie, a którzy 
mimo to snadniej punos w 60, niż my w 20 


wym fetyszyzmem kłaniał się przed Ges. 
slera kapeluszem. 

Kto zaś stara się być samoistnym w 
poglądach i czynie, i nie znając obłudy 
wypowiada prawdę, ten, chociażby czynność 
jego była dła ogółu jak najdodatniejszą, 
narażony jest na złośliwe wycieczki i tego 
przy nadarzającej się sposobności, lub w 
razie jakiegoś wypadku, gdzie wszędzie in- 
dziej wzięto by go w obronę i starano się 
doznaną niewinnie przykrość złagodzić sło: 
wami współczucia i uznania, odsądzają za- 
raz od czci i honoru. 

Szczęściem, chociaż „rari nantes in 
gurgite vasto“, — są przecież ludzie nie 
zrobieni na kopyto przemyskie i pojmujący 
honor honorowo. i 

Najlepiej jeszcze na wielkości Prze- 
myśla wychodzą lubownicy sportu łyżwiar- 
skiego bujający na ślizgawce Towarzystwa 
łyżwiarskiego. 
patrząc pod nogi, aby się uchronić od u 
padku i kreśląc koła w holendrze nie mają 
czasu do obmowy, a używszy ruchu i świe- 
żego powietrza, za powrotem do domu za 
jadają smacznie i spią wybornie bez tra- 
pienia się tem „co też o mnie mówiono.” 

Jedyna decepcya, jaka ich spotkać 
może, a zdarzają się takie, jest, że marząc 
na lodzie o zamkach na lodzie, nie doczekają 
się ich urzeczywistnienia. 


Wareg. 


Ci przynajmniej zniewoleni | 


tem skwapliwiej do wątku moich myśli. 

Pozostawiając wulue ręce ludziom, po- 
wołauyw do sterowania krucba już dziś 
nawą ekonomiczna, nam przypadł w udziale 
obowiązek dzizłauia w skromnych granicach 
naszego życia ua prowincyj, tak w miastecz 
kach jak ı po wicscach, gdzie wpływ nasz 
nie jest małoznaczącym wśród ludu, z gruntu 
jeszcze niezejpsutego a tylko chwilowo oba- 
łamuconego |, ze tak się wyrażę, zabuka- 
nego przez urendarza w pierwszym rzędzie, 
a przez ebałatowców małomiasteczkowych w 
drugim rzędzie. 

Każdy z nas ziemian widzi aż nadto 
jasoo, gdzie leży wina upadku naszego rol- 
nictwa: potrzeby państwowe, krajowe, po- 


z dnia 18. atycznia1891. 
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a nawet powiedziałbym, jedyną przy- 
czyną nieustannej biedy naszego 
chłopa! (C. d. n.) 


- —— ——"— | 


Ankieta w sprawie nauki języka ruskiego 


w szkołach średnich. 

Sprawą nauki języka ruskiego w szko- 
łach średnich zajmowała się Rada szkolna 
krajowa od samego początku swego istnie- 
nia i za jej staraniem otrzymało Każde z 
gimnazyów Galicyi wschodniej, w miarę przy- 
bywania odpowiednio kwalifikowanych kan- 
dydatów, osobnego nauczyciela teg» przed- 
miotu. W ostatnich latach zajęto się sprawą 
uregulowania nauki języka ruskiego i po- 
wołano specyalną ankietę, złożoną z naj: 
wybitniejszych sił naukowych, zajmujących 
się ruskim językiem. 

Rezultatem tych starań jest wydanie 
nowej „Gramatyki języka ruskiego”, opra- 
cowancej przez profesora lwowskiego Uniwer- 
Bytu ks, Dra Emila Ogonowskiego. 

Obecnie toczy się sprawa dalej. Dnia 
3. styczuia b. r. odbyło się pod przewo- 
dvictwem wiceprezydenta Rady szkolnej kra- 
jowej, p. Dra Bobrzyńskiego, posiedzenie 
ankiety, do której tym 1azem byli powołani: 
prof. uniwersytetu Dr. Ogonowski, dyrektor 


wiatowe i gminne, wreszcie domu własnego 
'sp trzebowajy tak dalece nasze dochody, po- 
chodzące prawie wyłącznie z owoców pracy 
rąk własuych, izbym się o nie wiele po- 
mylił, gdybym twierdził, że są one w sto-| 
sunku jak 1 do 10, czyli innymi wyrazy, 
że wydajemy — a wydawać koniecznie ma- 
simy — dziesięć razy więcej niż rola przecię- 
tnie dziś nam przynosi. W prawdzie powin- 
nibyśmy podług tego rachunku zbankrutować 
| od dawna i niewątpliwie zbankrutowalibyśmy 
| byl, gdyby nie wielkie zasoby, odziedziczone 
|w spuściżnie po ojcach i praojcacb, zasoby, 
których dokładnie nikt nigdy nie obliczył, a 
które tkwiły w dziewiczych lasacb, i gdyby — | 
|powiedzmy to otwarcie — nie banki, które 
naw z roku na rok dostarczają nowych ka 

pitałów do wyżywienia nas samych i do 
zaspokojenia potrzeb spół”cznych. 

Zjadamy zatem nietylko co z roli wy: 
dobywamy i co z przemysłu rolniczego o- 
siągoąć potrafimy, ale i to, czem przyszłe 
pokolenia wychować się mają; bo długi 
hipoteczne przez nas dviś zariągane, nie 
my, lecz one uiszczać będą zmuszone. 

Ażeby więc ojcowiznę w ręku utrzymać, 
—aoto nam głównie tu chodzi — potrzeba | 
nam podwoić a nawet potruić obecne do- 
chody z roli, a to dać się powinno osiągnąć, 
skoro widzimy gdzie indziej, jak znacznie 
większe przynosi ona zyski. 

Nie cheę tu powoływać się na rolnie- 
two zagraniczne, jak w Belgii, w Saksonii, 
|w Lrusach, lub wreszcie w Wielkopolsce, 
gdzie przeciętnie gorsza od naszej gleba 
wydaje rocznie z morgi jedn'j do kilkuna- 
stu i kilkadziesięciu guldenów czystego do- | 


chodu — bo na to nasi agrooomowie znaj-, 
duja tysiącu replik, oczywiście replik, teo- 
retycznie n»jpiękniej uzasadnionych; lecz 


niech mi woloo będzie wziąć za przykład 
piarwszego lepszego naszego chłopa, który 
4 paru zagonów roli dobrze — bo w pobliżu 
zagrody — uprawionej, ubejmu ącej '/,, Część 
morgi wydobywa czystego rocznego zysku — 
po strąceniu wartości włożonej swej pracy. 
Choćby sadzac tylko kartofle, ten najtańszy 
produkt, co uajmziej Żzł., a więc przy ta 
kiej samej dobrej uprawie miałby z jednego 
całego worga dochodu 20 zł., a z pięciu mor- 
gów 100 zł., któreby mu wystarczyły najzapeł- 
niej na opędzenie swych skromnych potrzeb i 
na oszczędzeuie „wdowiego grosza“ na czarną 
godzinę. 

Tymczasem on nie mu nawet 20 zł. czy- 
stego zysku z całego gospodarstwa a nie ma 
go dlatego, że uie chce nprawiać należycie ca- 
łej roli, jaką posiada, bo mu braknie po 
temu i czasui sił fizycznych, no — a może i 
należytego zrozumienia własnego intereso. 
| Ceas jego pochłaniany jest przez podwójne 
święta, przez festyny chrzcin, wesel i ;o- 
grzebów, przez targi i jarmarki, które 2 
wielką aknratnością a najczęściej zupełnie 
bezpotrzebnie obchodzi, przez włóczenie się 


mina w sprawach tak zwanyca „obrazówek,” 
przez noszenie podatków przynajmniej cztery 
|jrazy, przez sądy gminue odprawiane w kar- 
cmach, wreszcie przez uczęszczanie każdo- 
dziennie wieczorami a często i w biały dzień 
ua naukę moralną do arendarza, która naj- 
snaduniej do jego Umysłu trafia przy licznie 
wychyłanych półkwaterkach wódki, zapra- 
wianej „comme de raison“ wywarkami z tyż, 
teniu dla siluiejszego podrażniania głodnego 
żołądka. — To marnowanie czasu i 
grosza ito ogłupiauie przez aren- 
darza i wódkę, są najgłówniejszą 
4 


po pisarzach pokątnych i po sądach na ter- 


gimoazyum akademickiego Ke. Ilnicki, pro- 
fesorowie tegoż gimnazyum: Hładyłowiez, 
Łuczakowski i Romańczuk i profesorowie 
tutejszego męskiego seminaryum nauczy- 
cielskiego: Barwiński i Parzycki, a w któ- 
rej brał udział także członek Rady szkolnej 
Dr. Zajączkowski. 

Po przedstawieniu dzisiejszego stanu 
rzeczy przez referenta, inspektora krajowego 
Jana Lewickiego, przeprowadzono pad przed: 
miotem obsad szczegółową dyskusvę, której 
> streszczono w następujących uchwa- 
ach: 

I Ankieta, nabywszy przekonania, że 
prawidłowemu rozwojowi i postępowi nauki 
języka ruskiego stoi na przeszkodzie prze- 
dewszystkiem brak ractyonalnego rozkładu 
materyału naukowego na poszczególne klasy, 
a jeszcze bardziej brak odpowiednio do dzi: 
siejszych wymagań ułożonych „Czytanek* i 
„Wypisów* uważa za rzecz konieczną: 

1) rozłożyć materyał nauki odpowiednio 
do planów, uchwalonych dla języka polskiego 
i niemieckiege; 

2) postarać się o jak najrycblejsze 
opracowanie i wydanie nowych „Czytunek* 
i „Wypisów.” 

II. Pczostawiając dotychczasowy roz- 
kład materyału naukowego w niższem gi: 
mnazyum tymczasowo bez zmiany, należy 
w wyższem gimnażzyum rzecz stanowczo 
zmienić i rozłożyć materyał na poszczególne 
klasy, jak następuje: 

1) Dla piatej klasy przeznacza się czy- | 
tuuie wzorów prozy i poezyi, wyjętych bądż 
z utworów oryginalpych raskich, bądź w 
braku ich, z dobrych przekładów odpowie- 
dnich utworów literatury europejskiej. 

2) W klasie VI uczyć się będą urznio: 
wie języka staroruskiego, na podstawie „Cbre- 
stomatyi” Dra Ogonowskiego, i zarazem czy- 
tué będą co celniejsze pomniki literatary 
staruruskiej. 

3) W klasie VII w pierwszem półroczu | 
czytać się będzie utwory literatury ustnej (lua: 
dowej), w drugiem półrocza tej kłasy i przez 
cały rok w VIII klasie będzie przedmiotem 


zalecono prowadzić w dwóch oddziałach, w 
których pierwszy obejmować ma naukę ele- 
mentarną, na podstawie „Czytanki dla II 
klasy szkół ludowych; drugi zaś podać ma 


s|aczniom wzory poezyi i prozy ruskiej, na 


razie na podstawie „Czytanki* dla IV klasy 
szkół średnich, później zaś na podstawie 
ułożyć się mających dla klasy V „Wypisów”. 

Wszystkie powyższe wnio-ki będa Ra- 
dzie szkolnej krajowej przedłożone. 


Sprawy miejscowe. 


Dub'y początek. 

W numerze 84 Gazety Pezemyskiej z d. 
19. października 1890, w dziale „Spraw miej- 
scowych,* pod tytułem „Ależ nas oświetlili*, 
umieścilismy uwagi nasze dotyczące uchwały Rady 
miejskiej, która na posiedzeniu z dnie 16, paź- 
dziernika 1890 zatwierdziła ofertę M. Glittera 
na dostawę nafty dla miasta na rok 1891, W 
uwagach tych wykazaliśmy, że M. Gitter, 
chcąc miastu po cenie ofertowej dostarczać nafty 
niewybuchowej, musiałby tracić na 100 kilogra- 
mach po 3 zł. Ponieważ znamy wybornie M, 
Giittera i wiemy, że do chojności nie jest 
skłonnym, oświadczyliśmy imieniem ogółu obu- 
rzonego do żywego tem, iż ofertę M, Gfittera, 
przestępcy skarbowego uwzgięaniono, od- 
rzucając ofertę znanej z uczciwości i rzeteluego 
towaru firmy pp. Wiktora i Spki,że M. Gut. 
ter starać się będzie okpić miasto na jakości 
nafty, zwłaszcza, gdy mimo wyrażnego postau o- 
wienia warunków licytacyjnych, nie dołączył do 
oferty próbek nafty. 

Przewidywania nasze ziściły się. Przy 
pierwszej zaraz dostawie d. 14. b. m, 
okpił M. Gittter miasto na jakości ne- 
fty i komisyu kontrolująca dostawę nafty, której 
przewodniczy lekarz miejski p. dr. T. Dworski, 
widziała się zniewoloną odrzucić 4 beczek nafty 
dostarczonej przez M. Guttera, a magiatrat 
uwiadomił o tem szanownego przestępce skarbo. 
wego następującem pismem: „Ls 651/91. Do 
p. M. Guttera w Przemyślu, Oznajmiamy panu, 
że przy sprawdzeniu jakości nafty przes pana 
dla miasta dostarczonej, przekonano się, iż tu. 
kowa jest zapalną. Mianowicie okazało się 
przy próbie, iż nafta w pierwszej beczki jest za. 
palną przy 22 stopniach ciepłoty, w drugiej przy 
18 stopniach, w 3 przy 16 stopniach, a w czwar- 
tej przy 14 stopniach, (nalta powinna być : nie- 
zapalną przy 40 stopniach ciepłoty) 4 nadto za. 
marza takowa przy — 4 stopnia R. (zamąrzać 
może dopiero przy — 16 R.) W końcu pływa 
w nafcie pyłek biały niewiadomego pochodzenia, 
który przy paleniu zanieczyszczałby 
knoty“. Dworski mp. 

(Pyłek ów niewiadomego pochodzenia jest 
parafiną, która wtenczas jest widoczną, jeżeli, 
szczególniej w zimie, we fabryce zaniedbają na- 
leżycie naftę oczyścić.) 

Aby lampy mogły świecić, kupiono naftę 
potrzebną dla miasta w składzie pp. Wiktora 
i Spki, poprzednich dostawców nafty dla mia 
sta, oczywista na rachunek M, Guttera. Uczciwa 
firma sprzedała miastu naftę po tej samej cenie, 
za jaką dostarczała ją miastu w roku 1890 i 
jestesmy pewni, że w razie, gdyby, magistrat i 
Rada miejska po tym dobrym początku 
zerwały kontrakt z uczciwym Glitteręm, 
tirma pp. Wiktora i Spki zniżyłaby cenę 
natty dla miasta, aby udowodnić publiczności, że 
nie dba o zysk tylko o dobrą sławę swego wy- 
robu, 

Może na posiedzeniu środawem Rady miej- 


nauki literatura nowsza, począwszy od koń: 
ca XVIII wieku. 

III. 1) Należy zaraz zabrać się do o- 
pracowania „Wypisów* dla klasy V, weding 
planu przeprowadzonego w „Wypisach pol- 
skich” dla klasy V, opracowauych przez; 
prof. Próchnickiego. 

2) Przyspieszyć wydanie I części „Wy- 
pisów* Barwińskiego, zawierających w sobie 
utwory literatury ustnej, przedłożonych już 
w manuskrypcie. 

3) Zająć się przerobieniem części II i 
III „Wypisów* tego samego antora, prze- 
jznaczonych dla klasy VII i VIII, przyczem 
za podstawę ma służyć wypracowany przez 
autora projekt zmian i przerobienie tychże 
„Wypisów*. 

4) Zajać się wydaniem nowej „Czytan- 
ki” dla L klasy, przyczem poleca się jej au- 
torowi, prof. Romańczukowi, ażeby przed 
zabraniem się do nowego jej opracowania i 
wydania przedłożył Radzie szkolnej krajo- 
wej swój projekt eo do zmi*n, przeprowa- 
dzić się mających. 

k) Zająć sie szczegółową rewizyąa „Czy: 
tanek“ dla klasy II, III i IV, tak pod wzglę- 
dem ich treści, jakoteż i co do układu. 

Obszerna dyskusya dostarczyła zresztą 
do układu tych podręczników całego szoregu 
szczegółowych wskazówek. 

IV. Nauke języka ruskiego, tam gdzie 
ona jest przedmiotem nadobowiązkowym, 


+ 


skiej, pobudzi którego z pp. radnych ten arty- 
kulik do interpelacyi, a p. radny Adamowski 
skorzysta ze sposobności i postawi wniosek na 
uchwaledie M. Gultterowi „votum zanfania*, 
popierając go argumentem „(łazeta pisze co się 
jej podoba“. 


R. a 


KRONIKA. 


Przemyśl, d. 17. stycznia 1891. 
Posiedzenie Rady miejskiej zostało 


zwołanem na środę. 

Zapomogi rządowe. Minister wyznań 
i oświaty przyznał ze skarbu państwa na rok 
1890 zapomagi rządowe między innymi także i 
dla uzupełuiających szkół w Przemyślu w 
kwocie 494 zł, a w Jarosławiu w kwocie 
632 zł. 

Z armii. Porucznik Andrzej Schalty m 
90. p. p. został przeniesiony do żandarmeryi. 

Na rzecz bursy przemyskiej złożył p. 
Arko Dawid, dzierżawoa myta drogowego i mo- 
stowego w Przemyślu, kwotę 3 zł, 

Slub p. Wilhelma K, Maceyczak Horo- 
dyskiego, likw. Tow. zal. roł, w Przemyślu, 
z panną Honoratą Hoffmann, córką Franciszka i 
Maryi z Deymów, odbędzie się w kościele pa- 
ratialnym w Majdanie Sieniawskim w d. 24. bra. 


m". 
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GAZETA PRZEMYSKA z 18. stycznia 1891. 
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Z życia towarzyskiego. Slub p. A- 
dolra Petaka, asystenta c. k. urzędu pocztowego 
š panną Maryą Strojnowską, córką nadpoborcy 
c. k. nrzędn podatkowego w Przemyślu, odbył 
się w sobotę taia 17. stycznia b. r. w kościele 
kat, obr. łać. o godzinie 6 wieczór. 

Festyn na łodzie urządza w niedzielę 
Towarzystwo łyżwiarskie. Na ślizgawce przygry- 
wać będzie muzyka wojskowa, a wieczorem Zo- 
stanie tor lodowy oświetlony. | 

W Kasynie mieszczańskiem odbyła 
się pierwsza zabawa z tancami w sobotę dnia 
17. b. ma 

W hotelin „Victoria“ koncertować będzie 
w niedziełę d. 18. bm. kapela wojskowa 24. pp. 

Bal maskowy 5 z rzędu, zapowiedziany 
jest na niedzielę w sali „pod Opatrzncścią.* Po- 
czątek o godzinie 10 wieczorem. W tym roku 
udają się bale, maskowe, a to w skutek starań | 
i zapobiegliwości przedsiębiorcy p. Zakrzewskie 
go, który urozmaicając zabawę różnymi nowymi 
pomysłami, umie przyciągać licznych gości. 

Obywatele tutejsi skarzą się, że by- 
wają wzywani do policyi miejskiej nawet w nie- 
dzielę i to w tak ważnej sprawie jak zaniedba 
nie uprzątnięcia z chodników śniegu. Podobna roz- 
prawa niedzielna trafiła onegdaj właścicieli kamie- 
nie położonych przy ul. Snigórskiego. Za przestrze- 
ganiem przes policyę miejską porządku w mie- 
ście i my jesteśmy, lecz nie możemy się na to 
godzić, aby rozprawy policyjne przeprowadzano 
w niedzielę, zwłuszcza, że policya miejska ima 
dostateczną liczbę funkcyonaryuszów do przepro- 
wadzenia rozpraw w dnie powszednie. 

Ze ster przemysłowych. Dnia 13. bm. 
odbyło się posiedzenie wydziału pryncypałów 
Stowarzyszenia przemysłowców kruszcowych, na 
którem z inicyatywy p. Górniaka uchwalono 
założenie ogólnej Kasy chorych i zapomogowej | 
dla samoistnych przemysłowców i rękodzielników 
osiadłych w Przemyślu. 

Stanowcze uchwały w tym względzie zo- | 
staną dopiero powzięte na walnych zgromadze- 
niach poszczegółnych Stowarzyszeń samoistnych | 
przemysłowców i rękodzielników, które się odbo- | 
dą w przyszłym miesiącu, 

Instytucya projektowana przez p. (iórnia 
ka jest bardz: potrzebną i wskazaną, gdyż usta: 
wa przemysłowa i ustawy o zabezpieczeniu robo- 
tników biorą tylko w opiekę współpracowników i 
towarzyszy, a nakładając na pryncypałów znaczne 
ciężary, nic świadczącym w zamian za to ni 
dają, Jeżeli zatem myśl p. Górniaka — któ- 
rej przykłasuąć należy — się przyjmie, natenczas 
samoiątni przemysłowcy i rękodziełnicy będą mieli 


| 


|- za-wypudsk ałebości łub-"nieudolności do pracy, 


pomoc i wsparcie chroniące ich od nędzy i upadku. 

W artykułach naszych pod tytułem „Jak 
należy ratować przemysł drobny“ wspomnieliśmy 
także o założeniu podobnej instytncyi i cieszy 
nas, że p. Górniak, jeden z najinteligentniej- 
Rzych przemysłowców w naszem mieście, wziął 


bẹ ważnę sprawę w swoje ręce. „Szczęść Boże!" 


Smaczne kiszki. U jednego z masarzy 
przemyskich zaprzyjaźnionych z inspektorem po- 
licyj, piastującego zarazem godność radnego mia- 
sta, kupiono d. 15. b. m. 8 kiszek kaszanych, | 
w których oprócz kaszy, zapewne dla lepszego 
smaku, znajdowały się zęby, błoto i okraw- 
ki papieru. — Smaczny ten wyrób masarski 
wskazuje, że od czasu do czasn wypadałoby kon 
trolować wyroby spożywcze. 

Znów wybryk policyjny. W piątek, 
© godz. 9'/, wieczorem, pędził od placu na Bra- 
mie przez ul. Kazimierzowską fiakier, na którym 
wiedziało dwóch stójkowych przytrzymujących na 
siedzeniu jakiegoś nieznajomego szamoczącego się 
z nimi i wydającego żałosne jęki, Za fiakrem biegło 
mnóstwo ciekawych, Gdy fiakier stanął przed ma- 
gistratem zaciągnęli policyanci nieznajomego prze- 
mocą do sieni i tak się tam z nim delikatnie ob- 
chodzili, że przechodzący przypadkowo lekarz miej- 
ski p, Dr. T. Dworski wpadł do pokoju inspek- 
cyjnego i zgromił stupajków za ich postępowanie. 
Kto był ów nieznajomy i co się z nim stało nie 
wiemy ; dość, że późno w noc dolatywały jeszcze 
z aresztów miejskich echa płaczu i narzekania, 
Wdziącznyj temat: «ło dnterpełacyi dla zadnego p. 
Scheinbacha, 

Rewolwer czy cybuch. Północ mi- 
nęła, tony muzyki przebrzmiały, goście się roz- 
jechali, nad Sośnicą zawisła noc. Pan N. N. alu- 
mnus podążył także ku plebanii, gdzie stał kwa- 
tezą w dwóch nieopalanych pokojach i zrzuciwszy 
ze siebie szaty, znużony tańcem zasnął snem 
twardym, unem bez marzeń, W tem dobrze już 
po północy obndził go brzęk szyby wybitej w 
sąsiednim pokoju. W ten sposób człowiek porza- 
dny nie zapowiada swojej wizyty, p. N. domyślił 
się przeto, że ma do czynienia z amatorem cu- 
dzej własności. Nie pragnąc jednak poznać bliżej 
nowego przybysza, opuścił łóżko i zamknął drzwi 
prowadzące do drugiego pokoju na klucz. Złodziej 
buszował w sąsiednim pokoju, a p. N. myślał 
nad tem, jak się go pozbyć i zniewolić do po- 
rzucenia zdobyczy, Zaczerpnąwszy przeto powie 
trza, huknął, uż się szyby zatrzęsły: „Hanka 
podaj rewolwer albo cybuch!* Głos stentorowy 
przeraził rzezimieszka, wypuścił z rąk pozbierane 
rzaczy i umknął. Pytanie co go odstraszyło... 


rewolwer, czy cybuch ? 


Pogrzeb. Dnia 16. bm. odbył się pogrzeb 
Stanisława Starobrzańskiego,, ucznia VII. 
klasy gimn., zmarłego w szpitalu powszechnym 
na suchoty. Ponieważ zmarły był bieduym zajęli 
się koledzy pogrzebem, w czem im dopomógł 
biskup-sufragan ks. dr. Glazer sprawiwszy trw | 
mnę i p. Dziedzic, przedsiębiorca pogrzebów, do 
starczając bezpłatnie karawan. Wszyscy profeso- 
rowie gimnazyalni z dyrektorem p. Piątkiewi- 
czem na czele uczestniczyli w pogrzebie, a chór 
młodzieży szkolnej pożegnał rzewnym śpiewem 
zwłoki kolegi złożone w mogile. Tym razem nię | 
postępował przed konduktem policyant, chociaż 
był potrzebny, gdyż mnóstwo fur powracających 
z targu krzyżowąło gościniec wiodący ku cmenta: 


|wszystkiem od sami ch dworów, a względnie 


rzowi i przeszkadzało swobodnemu ruchowi, 

Ospa szerzy się ciągle. W ostatnim 
„Wykazie nowourodzonych i zmarłych“ podpisanym 
przez lekarza miejskiego, figuruje 10 osób zmar- 
łych na ospę. W szpitalu powszechnym leży na 
ospę 20 kilka osób i na ospę umarł także od- 
żwierny szpitalny. Dla braku łóżek w szpitalu 
postanowiono w dawnym budynku transportowym 
dla wojska, urządzić szpital dla chorych na ospę. 
Dziwną nam się przeto zdaje pogłoska, jakoby 
lekarz miejski na zapytanie komendy fortecy 
miał oświadczyć, iż ospa w Przemyślu nie panuje 
nagminnie. 


Kronika zamiejscowa. 


Zydzi między sobą. Evćuóment du 
jour w Wiedniu jest artykuł Scharfa ze iw 
Rotschildowi, umieszczony w Sonn una Mon- 
tage Zeitung. Nie tylko to, co Seharf pisze, 
wywołuje sensacyę, ale i to, że pisze wła- 
śnie Scharf, ten sam Scharf, który jest ży- 
dem, a w gazecie swojej walczy głównie z 
antysemitami. Oskarża on Rothschilda wprost 
o Bzwindel grynderski podwójny, a następu- 
jący: Rotbschild ma '/, część akeyj Nord 
bahnu, a połowę akcyj Creditaustaltu. Otóż 
nakręcił tak, żeby Nordbahn sprzedała swoje 
kopalnie węgla firme Creditanstalt, czyl 
Rothschildowi, nadto żeby sprzeduła te ko- 
palnie za 8 miljonów, a Creditanstalt z Roth- 
schildem ntworzą dla tyel kopalni towa- 
rzystwo akcyjne, jednak już uie na 8, lecz 
na 10 milionów i co więcej, emitować będą 
akcye z agio 50 proc. Tymczasem hrabiowie 
Larisz i Wilczek złożyli ofertę kupna tych 
kopalni za 10 (L miljonów gotówką. Cóż 
się dzieje? Nordbabr, wzięta we dwa agoie, 
nie wiedziała co począć, aż R thschild zna 
lazł wyjście: najpierw cała sprawę polecił 
odroczyć, a tvmczasem sprzedaż węgli, nie 
kopalni, oddać firmie Creditaostaltu, tm 
sposobem zyskać na Czasie — a co potem, 
to się zobaczy. Scharf wzywa prezesa Nord 
bahnu, margrabiego Pallaviciniego, aby nie 
pozwolił na krzywdzenie akcjon ryuszów 
Nordbahou i zapobiegł nowemu szwindlowi 
czeigodnego barona Rothschilda. 


Dział ekonomiczny. 


Przemysł naftowy. W wydanym nie 
dawno roczniku austryackiego Ministerynm 
rolnictwa za rok 1889, znajduje się rozdział, 
poświęcony przemysłowi uaftowemu w Ga- 
licyi. Wedle danych, jakie ten rozdział za- 
wiera, było w Galicyi w r. 1889 ogółem) 
289 przedsiebiorstw wydobywających naftę, 
a 142 ekspioatujących wosk ziemny. Liczba 
pierwszych przedsiębiorstw powiększyła się | 
w por wnaniu z r. 1888 o 26, drugich o 
13. Przy produkcyi nafty było zajętych 3 191 
rob tuików, przy produkcyi zaś woskn zie- 
mnego 6.004. Nafty wydobyto 716.595 ce- 
tnarów metrycznych. wartości 2,483 408 zł., 
wosku ziemnego 75.602 cetn. metr. wartości 
1,796.434 zł. Na jednego robotoika przypada 
przecięciowo produkcya roczna 86—15 cetn. 
metr. wartości 4065 zł. 50 et. W oku spra- 
wozdawczym straciło życie 25 robotników, 
a 57 odniosło ciężkie skaleczenia. 

Fabryka krochmalu ze ziemniaków w 
Strzyżowie Jak 4» 3 zyżo wa donoszą, 
zamyśla firma „A, Pohl z Opawy” założyć 
w Strzyżowie fabrykę krochmalu ze zie- 
mniaków na wielką skalę. W tym cele ro- 
zesłała ona do dworów okolicznych wzdłaż 
kolei Jasielisko-Rzeszowskiej okólnik z za 
pytaniem, ile korcy i po jakiej cenie mógłby 
każdy dwór dostarczać ziemoiaków dla tego 
przedsiębiorstwa. Byłaby to pierwsza kro 
chmalnia w zachodniej Galicyi, któruby 
bezpośrednio na uprawę i odbyt ziemniaków 
we wspomnianej okolicy wielki wpływ wy- 
warła. Przedsiębiorstwo to nie byłoby takze 
i bez wpływu na nprawę zboża, gdyż za- 
prowadzenie większej uprawy, roślin oko- 
pnych stało się dziś pra'vie koniecznością 
w każdem racyonalaie prowadzonem gospo 
darstwie. Świadczy o tem najlepiej wiele 


okolic na Szląsku, Morawie i Czechach, 


które produkcyą swych celuych zbóż li tylko 


| przynajmniej zarysach: 


| Arystydes Boisjoli 


przzdwstępnej uprawie ziemniaków i bura- 
ków cukrowych zawdzięczają. Uznając wielką 
ważność owego przedsiebiorstwa dla rolni- 
ctwa, życzymy tylko, aby przedsiębiorstwo 
to we  spomnianej okolicy przyszło do 
skutko. Zależeć będzie to jednąk przede: 


od tego, jak się te dwory wobec wspomoia- 
nych okólników zachowają i jak one tako- 
wim odpowiedza. 


e 


MAŁY FEJLETON. 
Legenda o Sylfie. 


Pod tym tytułem ogłosił niedawno 
Albert Wolff dowcipną satyrę, w której 
chłoszcze bezlitośnie reporterów i wszyst- 
kie ich wybryki. 

Satyrę tę 'odział Wolff w szaty śre- 
dniowiecznej balady, której bohaterem jest 
Arystydes Boisjoli. 

Owóż i sama balada w głównych 

Boisjeli był to typ zawołanego repor 
tera. spryt jego podziwiano w całym Pa- 
ryżu; sama policya nieraz paląc się z za: 
zdrości, musiała mu przyznać pierwszeństwo 
tak w łatwości wytropienia zbrodni, jak i 
w szybkości, z którą Boisjoli umiał o wszy- 
stkiem zasięgnąć języka, 

Popelniono akieś morderstwo. Policya 
biega na wszystkie strony, krążą po ulicach 
tajni ajenci, zasięgają napróżno wiadomo- 
ści, Morde1ca znikł bez śladu. Tymczasem 
pali sobie rozkosznie 
papierosa i wygładza artykuł do wieczor 
nego numeru dziennika, w którym ukaże 


— Panie, czy jesteś przy zdrowych 
zmysłach ? 

Ale Arystydes i tak nie zwątpił. Bły- 
sła mu myśl, której jako ostatniej deski 
ratunku oburącz się uchwycił. „Jeśli się po- 
wiedzie, będę nietylko zrehabilitowany, aie 
zyszczę sławę, której świat cały będzie mi 
zazdrościł.* Arystydes nie znalazł posłuchu 
na ziemi a więc dla interwiewu postanowił 
wznieść się do samego nieba. 

A co? czy nie oryginalna myśl. Wsiadł 
zatem na łódkę „Balonu Captif* przeciął 
liny przywiązujące go do ziemi i tak wzniósł 
się w górę. Niebawem stanął u bramy, od 
której klucze zawsze nosi przy sobie furtyan 
niebieski Piotr Święty. 

— Aniele złoty — zapytał reporter 
jedną ze spotkanych w drodze skrzydiatych 
istot, — czybyś pan nie był łaskaw dorę- 
czyć nej karty wizytowej? 

Anioł niebawem uleciał z biletem A- 
rystydesa a po kilku minutach u furty po- 
kazał się dobrodusznie uśmiechnięty staru- 
szek z pękiem kluczów u pasa. 

— Czy mam zaszczyt mówić z św. 
Piotrem? | 

— Tak jest, 

— W takim razie mam zaszczyt się 
przedstawić, nazywam się Arystydes Bois- 
joli 1 jestem reporterem. PHrzybywam dla 
zainterwiewowania Waszej Świątobliwości, 
czy morderca, który się ze skruchą wyspo- 
wiada przed straceniem, dostanie się do 
nieba? Kwestya to bardzo piekąca. 

Łagodny staruszek popatrzył z współ: 
czuciem na reportera, który w niebie ńie 
wiedzieć czemu zapomniał jakoś języka.: 

— Żal mi ciebie miodzieńcze, — już 
uprzedzono cię. 

— Jak to? i tu mnie uprzedzono — 
zawołał Arystydes blednąc z przerażenia... 

— A tak mój kawalerze, — ciągnął 


{OORE O 


się szczegółowy opis zbrodni, analiza jej | dalej swą rzecz św. Piotr, — spojrzeno tam 
motywów, charakterystyka mordercy wraz |na dół, na bulwary paryskie. Widzisz jaki 
z podaniem jego nazwiska, roku urodzenia, |tam zgiełk, jak tam kipi, a słyszysz te 
zatrudnienia, wreszcie miejsca, dokąd przed | krzyki To kolporterzy sprzedają drugi mi- 
policyą się schronił lub przynajmniej schro- |ljon dzisiejszego numeru La Tribuńe, w któ- 
nić się zamyślał. rej umieszczono interwiew korespondeqta 


Ów jego dobry węch wydoskonalił się 
tak dalece, iż direktor policyi zrobił Ary- 
stydesowi propozycyę, czy za sutem wyna 
grodzeniem nie chciałby przyjąć posady 
tajnego ajenta policyi. 

Na to Arystydes colnął się o jeden 
krok w tył i z Sokratesowską powagą w 
głosie odpowiedział : 

— Panie, jestem członkiem Koła lite- 
racko-artystycznego, stałym współpracowni: 
kiem jednego z najpoważniejszych dzienni- | 
ków, korespondentem do tysiąca pism za 
granicznych, — a więc, panie, ja nie po- 
trzebuję jeść chłeba szpiegów policyjnych. 
Chcesz pan wiedzieć, co się dzieje w Pa. 
ryżu, prenumeruj pan moją gazetę. 

Niestety, mimo świetnej pozycyi nal 
teraz, mimo widoków jeszcze świetniejszej | 
przyszłości, pewnego pięknego poranka na- 
czelny redaktor wyrzucił naszegó bohatera, 
za drzwi. I 

Dając mu dymisyę, redaktor zarzucił 
go gradem wyrzutów, ze jest pozorną in- 
teligencyą, idiotą, dystraktem, obranym z 
zostatniej krzty rozumu, a na dowód tego 
wszystkiego pokazał mu artykuł w czaso- 
piśmie, z którem jego dziennik od dawna 
zaciętą wiódł konkurencyę. Pokazało się, ! 
że to pismo — dzięki zabiegom sprytniej- | 
szego od Arystydesa reportera — pierwsze 
ogłosiło proces senzacyjny i zapowiedziało 
z gory, że sędziowie na oskarzonego wy: 
dadzą werdykt potępienia. 

Ciarki przeszły po Arystydesie, który 
stał jak rażony piorunem. 

Jakto, więc nie byłżeby on najlepszym 
reporterem w Paryżu? 

— Czeluj, pokażę, co ja potrafię! 

Ot i już ma myśl gienjalną. — Z do | 
brą miną, pełen otuchy w siebie, udaje 
się do prezydenta sąduaby go interwiewo- 
wać, czy wyrok opiewać będzie na karę 
śmierci, czy też skarzą winnego na doży. 
wotnie ciężkie roboty. 

Prezydent sądu kazał Arystydesa wy 
rzucić za drzwi. 

„Gromy i piekło!“ pomyślał Arysty 
des, który w obec kułaków wożnego — 
dła zachowania swej godności — musiał 
przyzwać na pomoc całą swą powagę. „Czy 
mnie zawsze za drzwi wyrzucać będą?” 

Ale nie dał jeszcze za wygranę. W pół 
godziny potem nasz reporter pojawił się 
u dra Charcora, by go zapytać, czy winny 
nie działał pod wpływem suggestji: —| 
Charcot mrugnął na dwóch barczystych 
drabów w swem laboratoryum, którzy po- 
chwycili Arystydesa jak w kleszcre, zwlekii 
z niego ubranie 1 przemocą zaciągnęli pod 
tusz. 


Obiecywano mu potem ogolić głowę, ! 


a wszystko to było pytaniem wyrażonem. 
w łagodniejszej iormie : 


Osoba zręczna, 


tego pisma ze mną św. Piotrem. 

— O hańbo, o wstydzie, — zawołał 
zrozpaczony Arystydes, i zakrywszy twarz 
rękoma, skoczył z nieba, by roztrzaskać 
głowę o siatkę balonu. 

Głowa pozostała całą tylko prysła ki- 
tajka, gaz z sykiem począł uchodzić a dla 


Arystydesa rozpoczęła się niebawem sza- 


lona jazda na dół, Jako skrwawiona, bez- 
kształtna masa, spadł Arystyd':s na bulwąry. 
Święty Piotr wstrząsnął z ubolewaniem 
głową i westchnął: Żai mi biedaka, ale na 
przyszłość przynajmniej będę miał spokój 
od natrętnych reporterów. 


Ceny targowe. 


dnia 16. stycznia 1891, 


i Płacą za 100 kilo: Pszenica 8—7'50 
Źvto 6.—6'25. Jęczmień 5.—6. Owies 
6:25—6. Siano 3.—2:70. Słoma 2700. Kar- 
tefl- 180. l 


Wydzwca i odpowiedzialny redaktor 
Józef Jarolim. 


Rubryka „nadesłanı“ nie pochodzi nd 
Re:łakcvi, 


Nadesłane. 


Dr. E. Rosenbliith, 


były lekarz szpitali ów. Łazarza po dłuższej 
praktyce na klinice położniczej u p. prof. 
Madurowicza, i na uniwersytecie wiedeńskim 


osiadł w Przemyślu 


przy ul. Jagi: llońskiej Nr. 642 i ordynuje 
dla ubegich od 8—10 rano. 


Drobne ogłoszenia. 


mająca l 22- 
poszukuje o 
bowiązku za 
pannę, która 
mogłaby zadowolaić w wymaganiach większą da- 
mą. — Zdolna jest też krawczynią i modniarką, — 
Obowiązek przyjąć może każdego czasu.— Bliższe 
szczegóły u podpisanej. Frydryka Konicka w Ko- 


łomyi, ulica Kolejowa l. 33. 
szukuje fabryka drewnia- 


B.gentów zus yeske 


bów z drzewa Józefa Pick & Comp. w Trauttenau 


za unaczoą prowizyą po 


' (Czechy). 


ją dom murowany (nowy) o 4 po- 
Do sprzedania kojach z 2 PARA piły, 
należytuBciawi: budynkiem gospodarskim, stndoią- 
i ogródkiem przy trakcie Węgierskim, naprzeciw 
„Białego konia”, Wiadomość u nauczyciela Pierz- 
| chały. 


Sap | = 
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KONKURS. 


Powiatowa kasa dla chorych w Przemyślu raozjnseje konkrrs na | 
posadę kierownika biura z płacą 800 zł. Mandydaci na tą posadę winni 
wnieść podanie do 30 stycznia b. r. do Zarządu powiatowej kasy dla cho- 
rych w Przemyślu i wykazać się świadectwami ukończonych studyów pra- 
wniczych, lub też świadectwami ze służby administracyjnej, mogących star- 
czyć do kwalifikacyi kierownika biura. 

W razie stabilizacyi po roku służby prowizorycznej nastąpi pod 
wyższenie w kwinkweniscn po 10 pr, od pobieranej stałej płacy przez trzy 


Tylko nafta niewybuchowa 


Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej, 

FABRYKI J. WIKTORA I SKI, (Ustrzyki dolne) 
w Przemyślu 

„Na Bramie“ |. I, róg ulicy Franciszkańskiej, 


Wyłączna sprzedaż 


x Naity bezpieczeństwa 5 


5 (Sicherheits-FPetrol) 
y a A litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 20 ct 
W i E i »  gospodarskiej „ = 16 , 
t 5 »  „Wiktora” Petrolu niewybuchowego 30 s 

Dla wygody P. T. Publiczności, oraz dla uniknięcia nadużyć 
ze strony slug, o których niejednokrotnie przekonaliśmy się, zapro- 
wadziliśmy abonamentowe książeczki kuponowe zawierające do- 
wolną ilość asygnat z 5%, opustem cen drobiazgowych. 

Asygnat tych nabyć można oprócz w powyższym składzie, także 
w handlach P T. PMarów Machalskiego, E. Witkowskiego 
A. Bourdona i w Narodnoj Torhowli. 

Dla wygody P.T. mieszkańców Zasania została urzadzopa drobna sprzedaż 
wyż wspomnianych naszych gatunków nafty w Narodnoj Torbowli w Przemyślu 
(naprzeciw ck. Starostwa) po cenach w składzie głównym niezmienianych, 

Przy zakupnie w beczkach ważących około 150 kilo lub kamion- 
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| | BAG Naprzeciw wieży zegarowe) TZBĘ | 
| Heilmann Kohn i Synowie 
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PERFUMERY À ia sT :;| ubiorów męskich i dziecinnyc 
PRM a CP z wwkencusana = 
. . Par XA ze w *zen yu, ul. FE ranciszkańska 1. 156 : 
D. Ludkie W 1022 SERIE > zag” na I pietrze naprzeciw wieży zegarwej gg | 
p -áj R RZ zs poleca na sezon JESIENNY i ZIMOWY: — 
; ZCAZERSES Na ; =" 
W rzemystu, TEER =$ Ubrania męskie ad zł. 9--40 Spodnie pl zk 5-708 © 
ulica Franciszkańska Fi 5 335.7 N z Surduty zimowe (Paltoty) „ 10--060 Vbrañka Ma chłopeów „ 8—8-50 = 
poleca Szanownej Wiza Publiczn ści ~ + 8 EER PN re a) Szlafroki, nbranin frakowe, salonowe i Żakietowe, futerka, menżykowy, A 
skład i sprzedaż burtowną i drobuą | 5 ig 5 = Z kurtki, płaszczyki dla chłopców, i t. d, it d, it d. 
yade SE WANE H m ej po cenach fabrycznych. 
ków, stodków toaletowych, mydeł, NAJE | UNIFORMY DLA PP. URZĘDNIKÓW PO CENACH NAJTAŃSZYCH. 
fum, potrzeb gospodarskich, farb, PF Fabryka własna: we Wiednia. SKŁADY: w Przemyślu, Wiedniu, Kra. 
kostów, lakierów, bronzów, desinit - T - kowir, Lwowie, Bielsku, Czerniowcach Tarnowie, Opawie, Rzeszowie, Pilznie, i 
kcyi itp. itp. | 3 w Czechach) i Jarosławiu. 
i mij j A === za ma = = z 
Wina lecznicze „Uinador == | | po Dia uniknienia pomytek, uprasza się o rapa- MI 
He r bata c hińska Przeciw kaszlowi chry- a. NSE 6 5 UE 4 
rosyjska j 1a. |, fuutu kk À pee, katarom płuc, a- 
KAWA ARABSKA Ceylon i Kuba stmie, kokluszowi it. p. ,PEGBSRGZOEGEGOSZZZEZZOGZOGEGEGEZG2GES 
fant 1-10 ct. 5 [e Prawdziwa i bardzo dobra 
RUM JAMAJKA. OLEJ RYBI Z MIĘTUSA flaszka 
OLIWA NICEJSKA od 12 ct. 40, 70 ct. i 1 zł. jl lekars ką m ala a 
ETA di Hi i 32 ct. SOK STYRYJSKI flwzka 80 ct. I 
IALA. ` 7 17 ik z r 5 y Ay uli, 
s a SOK ZIOŁOWY flaszka 1:25 ct. sprawdzona przez analizę 
KADZIDŁO KRÓLEWSKIE antimia: SYRUP Z PODFOSOR. WAPNA stacyi doświadczalnej dla win w Klosterneuburgu 
zmatyczne w płynie. 5 g i D | | czain / 

3 kal owididna but fl wka 110 i LG6O a. jl jako znakomity środek wzmocnienia dla osłabionych lub chorych dla rekon- 
Nieprzemakalne smarow y. ZIÓŁKA SEEBURGERA pakiet 20 t. jj walescentów, dla dzieci itd. szczególnie skuteczna przeciw niedokrewności 
SZUWAKS w blaszanych pudełka'l. . ui M i niestrawności, sprzedawania w całych lub półflaszkach z prawną marką ochronną 
MASĘ FRANCUSKĄ do z puszczania Y DAWIDA pakiet 20 ct. A Ax. > 

podłogi w 6 ah ZIÓŁKA PIERSIOWE, SZLAZO hiszpańskiego handlu win U 
Korki, gąbki, pędzle, sznury gum ov e WE. pakiet 10, 20 ct. h*4 L N aN 1 [GB | R i 


PASTYLKI: SODEŃSKIE pudeiko 
GU et. MCHOWE 38 ct. GERAU- | 
DELA znakomite pud, 1 zl. SEO- 
DOWE 10 ct. Z BABKI 30 ct. 
SZLAZOWE 20 ct it. p. 


poleca 


i rury szklanne do kotlóv paro- 

wych, begary, rury gumowe do Śr :} 

gamia piwa, przezerw aty w y gumowe. 

Nowość: perfumy Lilas Blanc 
i Lirynga. 

Zamówienia Z prowincyi uskuteczniem 
odwrotną pocztą. 

Z wszelkiem poważaniem 


AL D. Ludkiewicz. |-|S==>—— iŘŘŘ 


| po cenach oryginalnych jak w Wiedniu i Hamburgu: 2 zł. 50 ct. za całą. a 1 zł. 30 et, | 
i pół fl szki (naturel Cart blanche) cała flaszka 2 zł, pół flaszki 1 zł. 10 et. | 
| Nadto różne wyborne wina zagraniczne w flaszkach oryginalnych po cenach 
oryginalnych. 
| Wszystkie wina handlu Vinador dostać można w Przemyślu w handlu 
| M. Kruga, E. Kruga, w Składzie win u S Landau, w Drogueryi D. Ludkiewicza i w 
Cafe Corso. i 
Na markę Vivador jakoteż na prawną marke ochronną proszę dokladnie uważać 
gd'ż tylko wtedy ręczyć mogę za prawdziwość i dobroć tegoż. 
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Drukiem S. P. Piştkiewicza w Przemyślu, 


